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W  da l sz ym  Ciągu posiedzenia N a d ­
z w y c z a j n e g o  Pra wo d aw cz eg o  Seymu dnia 
14 b. co do w  p r ow ad zo n ey  materyi  o 
R o z w o d a c h  J W  Antoni  H r a b i a  Stadnicki  
Reprezentant G m i n y  O k r ę g o w e j  Kośc ie l ­

ni ki o św ia d cz y w s zy  s.ę za  dopuszczeniem 

l o j w o d ó w ,  w  św i at ł ym  głosie pr zy  od- 

d o '  u t eg o i  z w y k ł ą  w y m o w ą  przedsta­
w i ł .

W s z y s t k i e  Na rod y  sta ■( tylne PpTzy 

zaw ar c i u  małżeństwa  w  d o p e ł n i e n i  ustaw 
c y w i l n y c h  kra io wy eh  raczy ły  pewne  Re-  
l ig iyne obrzędy  i ceremoniie j lecz takow e 
Akt a  Rel ig iyne ,  ani w ł a d z y  cy w i l n t y  w  
s tanów.enio ustaw o  ważności  lub n i ew aż ­
n o ś c i  małżeństwu nie o d t y m o w a t y , ani 

tez d uc how nym  żadney.  wł adz y  j a d  m ał ­

żeństwem n.e nadawały .  Cel  a lbowiem 

ich nie b y ł  inny i a k , ażeby  gdy  małżeń­

stwo  ma w p ł y w  na cale życie  m ał żo n­
kó w,  zanieść błagalne M o d ł y  do W s z e c h -  

mocnego o B łog os ł aw ie ńs tw o d la  nowo­
żeńców.  Chrystus  Pan zastawszy ten 
sh wa lr bny  okrzadek a ie tv lko  go zbawień* 
ny*Ł uznały  lecz nawet do Świętości  S a ­

kramentu 30 podniósł*  i c d n a c o w o i  praos

to m o c y . i a k ą  w ł a d z a  cy wi ln a  w  stsnowie 
niu przepisów względnie małżeństw m i a ­

ł a  , n iety lko ,  ze w oiezetn uie zm nie ysz y ł ;  

l ecz  owszem m oc  tak o wą  p ize z  »woią 
naukę z a t w i e r d z i ł , m ó w i ą c  uczuiom s w o ­
i m :  iż nie pr zyszedłem znosić prawa,  lecz 
przyszedłem mu b y d ź  posłusznym.  P r z y ­
wió dł  przytem tenże JW^ Reprezentant ,  

i i  na  Zborze T r yd en ts k i m ,  podług ś w i a ­

dectwa  Sarpiego i Pal wicyniego rodak 

nasz wiekopomney  pamięci  K ard yna ł  Ho-  
zvu»*,  ę i i i  v  WfcthMński,  gorl iwy obroć,  
ca pr aw Ołtarza iako i T r o n u ,  gdy w ł a ­
śnie o małżeństwach na Z borze  rzecz była,  
śmiało i gor l iwie  u t r z y m y w a ł ,  i i  Kośc ioł  
n i e m a  m oc y  stanów iei ia o wa żnośc i  lub 
n.ewazności  małżeństw,  i ze Kośc io ł  w i ­

nien kazi e m a ł ż e ń s tw o ,  w  iak ikolwiek 

bądź  “Sposób by le  z a  wspólnym stron o- 
b y o y  Sc. zezwoleniem zaw ar te  za  w ażn e  

uznać.  —  D a l e y  do w od zi ł  J W  Oppinuią-  
c y : iż układaiąc K o d e i a  na leży nie mię- 
szać Religii z przedmiotami cy w i l n em i ,  a  

mianowic ie  w  tenozat,  g d y b *  M a x y m y  re. 
l igiyne w n ;  wszy *a  zasadę U st aw  c y w i l ­
nych,  t ak o w e wolność sumienia naruszać 

m ia ł y .  Każda Ustawa cy w i l na  po wi nn a
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9? każd ym mieszkańcu Icraiu bez różnicy  
Wyznań iego Re l ig iynych  widzieć  ty lko O* 

b y w a t e l a  tak  iak naturr sama w  ka żd ym  
t y lk o  widzi  Cz łowiesa .  Ust awy  cywi lne  
szanuiąc  Religi ią każdego mieszkańca nie 
mogą  za k a zy w a ć  tego , co mu Religi ia n a ­
ka z  u le ,  lecz równie nie mogą n a k a z y w a ć  
teg® co Religi ia chce a ż e b y  z własney  i 
®.olney w y p ł y w a ł o  wol i .  Akt  a lb ow ie m  
R e l i g i y n y  przestałby b y d ź  Rel ig .y nym  i nie 
b y ł b y  godnym bydź  zaniesionym do Wszech­
mocnego od którego się wzuosi ,gdy by nie by ł  

w y p ł y w e m  w ła sn yc h  n a y czy sts zyc h  i nav-  
w o l n i e y i z y c h  u c z u ć ,  lecz ty lko  pOsłuszeń-. 
s t w e m ,  do któregoby iuż ka iden  z mocy 
U s t a w y  c y w i l n e y  b y ł  o bo w iąz an ym  i a  

tak  u sta wy  cy w i l ne  nie mogą zakazać  m ał ­
żonkom ażeby  zawieraiąc kontrankt mał­
żeński  , i dopełniaiąc to co praw o chce ,  
nie za ch o w a l i  tego cor im Religiia ich na- 
fcazuie ; rv:e m >gą też n a k a z y w a ć  zach o­
w a n i a  Obrzędów Rel i g iy nyc h  pod n i e w a ż ­
nością lub pod innym zagrożeniem,  gdyż  
Jnaczey  Obrzędy  te przesta łyby  by dź  
Religiynenai „ a  s ta łyby się formami  c y w i l -  
n e m i ,  a  będąc zatem Aktem posłuszeń­
s t w a  czyl i  przymusu cy w i l n e g o  n ie b y ł y h y  

w i ę c e y  zdolnemi  do wyiednan;a  dla  No­
wo że ńc ó w tey łaski  n ie w id z ia lo e y , k tóra  
stanowi  'stotę Sakramentu  M ał że ńs tw a. —  
Ń a  tych to zasadach  wszystkie prawie na.  
ł i e  p r a w o d a w s t w a  na K®dexąrh swoich 
oddzie la iąć  p rze d m iot y  religiyne od c y ­
w i l n y c h  , małżeństwo iedynie  z względu 
Kontraktu małżeńskiego u w « ż a i ą ,  a za- 

roz wiązania  małżeństwa dla p i w n y c h  
i prawny ch  p r z y c z y n  dozwala ją.  Jeżeli  
a lbowiem Małżonków nadzieje zawiedzione 

z o s t a n ą ,  a  na mieysce wzaiemney  m i ło ­

ści , roskoszy i spokoyności  w Sercach ich 
pi iędzie n i en aw iść ,  o b rz y d l i w o ść ,  z g r y z o ­

ta i u d r ę c z e n i : , iafeiż może b y d ź  p ow ód  
do utr zymania  zw i ą z k ó w  t a k o w y c h  mał-  
ż e ńs ki c h ,  k tórych  istota iuż zniknęła?

może tego wymagać dobro społeczno­
ś c i ,  ponieważ ta ko wy  związ ek  iuż ma 
nieobiecuie w ęcey  pomnożenia nodu ludz­
k ieg o ,  lecz mu raczey  znisczenie zd r o w i a  
i życ ia  niesczęśl iwych m ałż onk ów  roku* 
iei ■—  JS/te może tego vbymagai moralność, 
bo gdy  Cel  tey >est wieczne zbawienie ,  ta 

nic może ze zw o l i ć ,  aże by  małż onk ow ie  
zostawali  w pożyciu wzaiemney  niechęci  
i  nienawiśc i ,  któreby ich :tągle na utratę 
zbawienia  wiecznego  w y st a w ia ć  m i a ł o ,  
przytem w s z a k ż e  i w  innym Kóntrakcie 

cy w i l n y m  czyniąc  o rozwiązanie  onegoz  

można  popełnić grzech i w y s fa w i ć  się na 
utratę zbawienia , a  iednak żadnemu leszcze 
p r a w o d a w c y  dotąd w  m yś l  nie wpadło  
z  wzg lęd u  M a x y m  tyc h^re l ig iynych  o d ­
mówienia  mu D o br od zie yst w a  rozwi ąza nia  
Kontraktu , ieżeli  ma do tego gruntowny 

i p r a w r e  p f i y  c z y n y .
Tłuma cz ąc  JW ,  Repręzentapt ,w dal ­

szym c.ągu głosu twego  lext  Pisnta Ś w i ę ­
tego,  d o d a ł : G d y b y ś m y  iako p r a w o d a w c y  

cy wi ln i  mogli  b y d ź  tak sczęś liwemi  w y -  

naleśdż tposob tak udoskonalenia zw iąz ku  

małżeńskiego,  ażeby wzaiemna mi łość  c ią­
gle o ż y w i a ła  m a ł ż o n k ó w  i nigdy się do 

nich niechęć,  o z i e m b ł o ś ć , i nienawiść nie 
w c is n ę ł a ,  zapew ne  ustawa za wi er a ią ca  
wsobie środki  tak o we  b y ł a b y  naywięlc-  
szem P ob rodzieystwem  dla  Społeczno- 
ś c i , lecz gdy  n a m , dopoki  ludnie będą 

ludźmi  podległemi słabościom i namię­
tnośc iom, nie w o l o o  iest nawet  karmić 

ws obie  pedobney  n a d z i e i , a przeto nie 
pozostaie nam nic innego iak ty l k o  w y ­
bór środka przęciw z*emu, któremu za ra ­

dzić nie w naszey  moc y .  W szystk ie  pra-
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w 0 d aw sl w a  tak c y w i l ne ja fc i Kościelne '  kami  tyc h  smutnych  w y p a d k ó w  i p fz* .
zgadzaią się w  tem, i i  w  takowem poło że­

niu rzeczy dla umknieDia okrop nych. , scen 
i większych z g o n z e ń  potizebny iest r o z ­
dział osób. W tern t> lko iest różnica,  i i  
niektóre pr aw oda ws tw a , a mianowicie 
Kościelne,  przypuscza ia  ty lko  oddział  0- 
sób bez rozwiązania zw ią -k ó w  m ał że ń­
skich,  co n a z y w a i ą  seperacyą ,  a  inne do- 
z'* a la i ą  zupełny'  odd z ia ł  osób z r o z w i ą ­
zaniem z w i ą i k ć w  małżeńskich co sie na­

z y w a  rozwodem.  P i a w o d a w c a  więc c y ­

w i l n y  powinien kię z głęboką uw a gą  nad 
tem zastanowić,  któren z tych dwóch sród- 
k ó w  iest ćogCjdiueysiy i u i y  teczniey szy 
dla społeczeństwa',  r o z w ó d  c z y  sepera- 
cy ia.  — R o z w ó d  z r y w a  zupełnie związ ek  
małżeński ;  seperacy ia  za cho wu ie  ieszcze 
ten . w i ą - e k ,  lecz skutki ich są prawie  

iednakie Nie masz albowiem , iuż 

wspólnegó  poży c i a ,  me masz tey wz a-  

iemney miłości i tedności osob co stanowi 

istotę Małżeństw a. Na  cóz  więc się 
p r zy d a ,  u tr z y m y w a ć  związ ek  małżeństwa? 
i  na cóż się przyda ,  że osoby noszę itóie 
m ał z o n k o w ,  kiedy iuz to, co stanowi isto­
tę małżeństwa  zniknęło? Cz y l i ź  nie iest w i ­
doczną rzeczą,  iż mąż po separacy i  nie 
ma żon y ,  a żona nie ma m ęż a ?  M a ł ż o n ­

kowie  separowani ,  uniesieni ża lem,  lub 

zgryzota ,  Widzatc wszelkie nowe związki  

małżeństwa  nie bydź  sobie dozwolone! 

wy sta wien i  są na wszelkie gatunki zw od.  
nictyra; potrzeba  zatem r za d ś i ey  nad zw y-  

czay ne y  mocy i nader stałego charakteru 
ażeby  się oprzeć tein w sz yst k i m  ponętom,  

a gdy to nic iest udz ia łem każdego,  a za ­
tem padną pewnie ofia;ą zw odnictwa,  lub 

rozwiozłości .  W sz ak ż e  gdy  za  ze sz łych  
Kządow nieznane by ły  roz wo dy,  lecz t y l ­

ko  seperacye,sami by l i śmy oc tocmi  sw iad.

konali śmy się o rzetelney prawdzie  lega  
twierdzenia.  W y s t a w m y  sóbie i i  dwoie  

łudzi nieskarzytelnego charakteru,  przeięc l  
wzaismną do siebie miłością zawar l i  zsobtj  
związek małżeński  w  młodocianym wieku;  
w y s t a w m y  sobie daley,  i ż  w  p i er ws zyc h  
latach u ź y w a i ą  wszelkich przy iemnyśc i  
pożyc ia  małżeńskiego,  lecz w  krotce ie-  
den z nich bez w ie d zy  i w pł y w u  drugiego 
mał ż on ka  popełnia zbrodnią,  za  którą na 
lat  dwadzieścia ,  lub może i na całe ż y ­
cie więzienia sk aza n ym  został ,  c z y l i i  
małżonek  niewinny ma się kontentować 

iedynie tyłkcnjdt izrałęm,  co do osób i nie 

masz mieć p r aw a  domagania się r o z w o ­
du ? Na cóz mu się pr zyd a  pr aw o z a d a ­
nia oddziału co do osoby,  kiedy  go iuż 
kraty  więżieuia na zawsze  od małżonka  od­
dzielać będą? Maszże  małżonek niewinny,  
ktoren iuz iest i tak mscho  s k r z y w d z o n y ,  

nosić ieszcze na sobie do śmierci  imie 

zhańbionego  m a ł ż o n k a ?  Maszże ten mał­
żonek przez całe swoie życie  zo s ta w a ć  
pod zakazem no w y c h  z w i ą z k ó w  małżeń­
sk ich?  Mógłby  w p r a w d z i e  kto uczynić 
zarzut :  „ W s z a k ż e  nie iedna osoba sa m a  
z JVlaxym rel igiynych po święca  się ż y c i u  
samotnemu, dla cze goż by  to nie miał  u- 

czynić  w  t y m  p r z y p a d k u   ̂ n ieszczęś l iwy  

m ał ion ek, ,  ? L ecz  ci k tórzy  tak twierdza ,  

me maią  w yo br aże ni a  sprawiedliwości ,  i 
n ‘ e znają  uczuć ludzkich,  bo sp ra wi ed l i ­
wość chce,  ażeby  tylko  sam w in ny  b y ł  
karany  i kara nigdy niewinnego nie do­

tknęła. A  co się tycze uczuć,  to mało  

ci  znaią skłonności  serc ludzkich,  k t ó n y  
mniemaia,  i i  to,  co się cz yn i  d o b r o w o l ­

nie na ka zan ym jb ydź  może.  f r z y t e m ,  g d y  
małżonkom se p ar o w a ny m  do za w a r c i a  

n o w y c h  z w i t k ó w  małżeńskich,  żadna  ia-

( * )



a A droga nie iesl  otwarta,  iąk ty lko  śmierć 
iednego z m ałż onk ów ,  a przeto rozpacz ro- 
w n ie  w  leli sercach nie za < k ła wzoieęać in­
nego życzenia ,  iak tylko ,  iak nayprędszcy  
śmierci  zn ienawidzonego sobie małżonka,  

a  mozeż  moralność i Fel ig i ia  upoważniać 
podobne życzenia? O t w ó r z m y  tylko księgi 
kryminalne  za R z ą d ó w  przeszłych ,  gdy  

r o z w o d y  zak a za ne  by ł y ,  i te same księgi 
teraz po za pr ow ad zon yc h  roz wo dac h,  a 
przekonamy się, i i  m ęż ob óy stw a  i lono- 
bóystwa,  które b y ł y  w przód dosyć  l i­
czne, teraz zupełnie  z listy zbrodni p r a ­
wie w y m a z a n e  zosta ły  i nie w yd arz a i ą  
się, bo c e z  za  powód mieć może mał>o- 

nes,  któren znienawidzi ł  drugiego mał żon ­
ka,  nastawa nia  na iego życie,  kiedy uiu p r a ­
w o  do z w a la  łag o dn ie js zą  drogę rozłączę 

nia się z nim przez rozwód.  —  Nakoniec 

przedstawi ł  JW.  Oppinuiący ,  iz s łysząc  
iaszcze odz y  waiące się g łosy  i zarzu ty ,  a 

cóz się stan e z {dziećmi po rozwodzie?  

w odpowiedzi  na to pyt*  : się *ta*
t ie z dziećcr i po se pa r a cy i?  Czy l i  i  i ch 
los lepiey zape wn io nym  zos .anie? Bez- 
wątpienia ro z wó d,  lub separa cy a  m a ł­

ż o n kó w  stanowią smutną Epokę  d la  dz i e­

ci,  lecz nie roz wó d to, ani se par ac ya  sta­
wia ich w  tsm smutnem położeniu,  ty lko  

niezgoda,  która się wcisła w  związek ich 
Kodzicow —  Przy  l o z w o d z i e  iednak no­
w e  zw iązki  małżeńskie,  Które i ch Rodzice 

zaw ar l i ,  mogą w  nicti wzbudzić  szacunek 

i uszanowanie,  które mocno b y w a  nadwę-  
rozone,  gdy  dzieci widzą  rodziców w  se­
p a r a c j i  będących z jmnemi  osobami  w nie­

rządz ie  ży iacych.  Odez s^ e  się kto jeszcze 

może  a niewidziel i śmy to z  zgorszeniem 

prawie,  iak  Tr y b u n a ły  cy w i l n e  za r az  po 
zapro wa dzen iu  K ode xu  teraznieyszego li- 

{  ne i prawie ęodziss u« r o z w o d y  orzeka-

o o  ) (
ł y?  L e c z  zarsut  ten nie tycze się r o z w o ­

dów,  aie raczey dotyka się zesi lego  pr a­
w o d aw st w a ,  które nie znaiąc r o z w o d ó w ,  
pozwala jąc  separacyą ,  nawet  bez p o w o ­
dów,  lecz ty l k o  z wzaiemnego zezwolenia,  
tak upowszechniły  separacye:  iz tys ięczne 
p ra w ic  m ałżeństw a  zostawały w  separa­
c j i ;  nie powinno zatem nikogo z a s ta n a ­
wiać,  ze iak tylko  n o w y m  p r a w o d a w ­
stwem | <rozwody zosta ły  dozwoioae ,  iż 

nieszczęśl iwe te of iary licznie ubiegały się 
korzystać  z tego P o b r o d z i e y s t w a  p r a w a  

* uwolnić się iak nayspieszaiey od zakazu 
zawierania  ś l ub ów  małżeństwa.  D o ś w i a d ­
czenie iednak ŁaUczyło,  iż Ustawa ta z b a ­

wienne skutki odnios ła .  M ał żon ko w ie  

a lbowiem skazani przez separac ją  na w i e ­
czny bezżenność,  zawarl i  no we  m a ł ż e ń ­
stwa  i zy ią  iak powszechny  iest odgłos 
spokornie ,szczęś l iwie ,  a nawe t  z  p rzy kł a­
dem dla innych; teraz zaś iuż nie ma  na. 

t łoku spraw r o z w o d o w y ch  w sądach, tak, 
i ż  ledwie i c h  kilka na  rok w y a a r z y  się.-rr 
Co  do osobistego zarzutu przeć ,wku roz-  
w o d ó m ;  iz małżonkowie  separowani,  moi 

gą się ieszcze po ie daa ć  i po łączyć ,  które 

połączenie iuż mieysca  nie ma po r o z w o ­
dzie,  przedstawi ł  JW- Oppini iący ,  iż rzad­
ki pr zypadek,  ażeby  małżonkowie  r a z  se- 
parowani ,  znowią się poiednali ,  a iezeli  
ten pr zyp ade k  się kiedy w y d a r z y ł ,  to d o ­
świadczenie ok aza ło ,  ż on poc iągnął  
po źmey  za  sobą większe zgorszenie,  iak 

by ła  p ierwsza separacya.  Jasną iest pr ze­

to i widoczną  rzeczą,  iż roz wo d iest środ­
kiem  daleko  z b a w ie n o i e y s i y m  dla  m a ł ­

żonków,  a u ż y t e c z n i e j s z y m  dla  dzieci  
społeczeństwa iak sama ty lko  separacya  

osób-
JW.  JX. Jaroński Reprezentant G m i ­

n y  7 Miasta K ' u k o w a  odpo wia daj ąc  o*



p o w y ż s z y  wniosek J W • Reprezentant* A n ­
toniego Hrabi Stadnickiego,  p r z e d s t a w i ł : 
i i  u R z y m i a n  Cesarze KonstantyD, Justy­
nian, Marcyan,  Te od ozy us z ,  widząc kłótnie 
i sp ory  z raźnych  opinii  o małeżństwie 
przez ludzi  w y m yśl an e ,  nie ty lko  d o m o ­
w y ch  kłotDi, ale i do kr w a w y c h  c iąg łych  
i  obszernych woien p o w o d y  daiące, gdjr 
ka ż d y  podług swoiego widz i  mi się pr aw o  

Matury wy kł ad a ł ,  szukal i  uczenistnionego 
w y k ł a d u  p r aw a  Natury i T r y b u n a łu  nie­
om yl neg o,  na błędy i opimie ludzkie, a  

zna la z ł sz y  p o z y c y o a a la e  urzeczywistnienie 
tego prawa w Nauce Jezusa Chrystusa,  B o ­

ga i Zb a w i c i e l a  ludzkiego rodu,  i uzn a­
w s z y ,  że postanowiony  od niego T r y b u ­
nał  n ieomylny,  to iest Kościo ł  S,  Kato l i ­
ck i  Rz ymski ,  k t óry  ieszcze w  wieku  U . 
M ar ey ana ,  a w  III. Manich eu sz ów b łę d y  
o małżeństwie potępił,  idąc za  i y c z e n i a -  
awoich ludów i całego ś w i a t *  Mędr có w,  

i le razy spory w  Nauce o O b y c z a i e i  M ał ­

żeństwo z a s z ł y ,  do tego T r y b u n a łu  po- 
ostateczny W y r o k  u d a w i l i  się, a  odebra­

n y  w y r o k  całą swoia powa gą  ex ekw ow a-  
l i  i naruszać go nie po zw ala l i .  T o t c z y - 
nili i ch Następcy Chrześciańscy Monar­
chowi e  w  Wiekach następnych,  a gdy  przy  
końcu 15, a na początku 16 wieku  o d ­
nowione zosta ły  dawne błędy,  na usilne 

proźby Karola V .  Cesarza i innych Eu ro­

p y  Królów,  zebra ł  się S. po wszechny  Synod 

Tryde ńt i k i ,k tór y  na Sessyi  aĄ pod pr ez y d en 1 
Cyą Rodaka  naszego Stanis ława H ożyusza ,  

Biskupa  Warmińskiego ,  K a r d y n a ł a  i D e ­
legata S. Stol icy  Apostolskiey R z ym s k ie y  

doi*  11. jjbris ,1562. roku chwa l i ł  odrzu 
cani e  tych  sam yc h b łędów o m a ł ­
żeństwie ,  które Kodex Napoleoński  w z n o ­

wi ł ,  i tu ter*2 s łyszeć  się da ią :  a na u ­
czanie ij sadzeni* o małżeństwie  samemu

10
t y lk o  K o śc i o ło wf  Katol ickiemu przyznana. 
T o  Roncyl ium u nas i przez S y n o d  pro 
wincyonalny  Piotrkowski  i przez K r o ’» 

Stefana Batorego i przez Stany  Rz ecz ypo -  
politey i przez wszystkie pożnieysze Csta- 
w y  w całey obszerności  przyięte i z a c h o ­
w y w a n e  było.  —  W y k ł a d a n i e  więc nauki 

o małżeństwie,  iest z Narodowośc i  prawem 
wy łącznem Du cho wn ym  osobom słuźącem, 
które,  gdy dziś maią byd£ naruszone, trze­
ba sobie przypomnieć cx Folumine legutn 
s ł o w a  niegdyś przez ś. p- Zyg munta  K r ó ­
la  wyrzeczone do Stanów Pruskich,  gdy z 
podobnemi m ow am i  odezwali  się • ,, S j
inwalida sunt jura &  priwtlegia ordtni E t-  
cltsiattico, a regibus &  antecefsoribus postris 
data, Cuiui erunt walotis Ule alia, aliis ar- 
dttiibuf altisqut hotninibus, sub eisdem s i­
gmę, part scripturo, eadtm autoritate eon- 
cessa ?„

D o d a ł  p t zy t em  JW.  Opp inu iący ,  i ł  

Bu d o w a  Ust aw K o d e x o w y ch ,  która ni* 

m a  za fundament tey 2asady,  nie naru sta y  
co  cudzego iest, nie będzie trwałą. T e o z *  
JW.  JX. Jaroński Reprezentant,  pr zym a-  

wiaiąc się nakoniec,  za  Na rod owośc ią ,  
przedstawi ł ,  iz należy wró c ić  w s p a n i a ł y  
n a r o d o w y  sposób m yś le ni a  przodków n a ­
s z y c h ,  którzy po Katol icku ustawy  o m a ł ­

żeństwie pisali,  a  iezeli ko m u  chce lię 

ugod o mał że ńs tw ie  c y w i l n y c h ,  niech s o ­
bie wróci  prawdziwie  nar odowe za rę cz y-  
ny,  bo i teraz Kato l ika  żadna Panna nie 
poydz ie  z Rodzicielskiego domu,  do mę­
żowskiego,  poki  iey ten w  obliczu Ko śc io­

ła o b o w i ą z k ó w  Katol ickich nie za p r zy s i ę-  
że.

Dalsze gło sy  w następnym Numerza
Gft i e t y  będą umieszczone.

Leon Chwalibogowstu
Sekretarz Sey m o w y .



Z  Warszawy i .  24 Stycznia. 
Doniósłszy  o zgonie n ieod iatow ane y  

pamięci  Ta de us za  Kościuszki ,  umieszczali­
ś m y  i umieszczamy ciągle obchody ż a ł o ­
bne poświęcone na cześć  tego Bohatyra  
Polskiego.  Dziś z tern większym pośpie­

chem udzielamy Publiczności  dwie ode­
z w y  Ministra Sekretarza Stanu Król es twa;  
p i erwszą  do Namiestnika K r ó l e w s k i e g o ’ 
drugą do P, Zeltner byłego  Ministra R z e ­
c z y  pospoli tey  Szway car sk ie y  w P a r y ż u ,  
t łumaczące wolą  i wspaniałomyślae  uczu­

cia Nayiaśnieyszego  Ce sarza  i Króla  wzglę­
dem naszego Współrodaka.

1.

M inister Sekretarz Stanu 
M a  honor udzielić Namiestnikowi  

W o l ą  ^Nayiaśnieyszego P a n a ,  wypisaną  
i ak  następuie :

>l Nayiaśnieyszy  Cesarz  i Kró l  Jmć ,  
2 ukontentowaniem dowiedział  się t a k  o 
czci  oddaney  pamiątce Jenerała Kościusz­

k i  , i ak  i o powszechnem życzeniu po wró ­
cenia o yc zy st ey  z i e m i , z w ł o k  tego mężne­

go i cnot l iwego Woio wnika .  Pochwalaiąc 

j o w o d y  iakie  p o w o d o w a ł y  to życzenie,  

nie z a c h o w a ł  sobie Nnyiośnieyszy P a n , o -  
znaczenia m i e y s c a ,  gdzie ma b y d ź  Jenerał  
Kościuszko p o c h o w a n y m ,  gdy ż  nie chce 
Jego C es a r s k o - K r ó l e w s k a  Mość b y n a y -  
mnfey  k i er ow ać  życz eniem z własnego pu­
bliczności  natchnienia pochodzącem.  Skoro 

w  t ey  mierze zgodne staną zd a n i a ,  Namie­
stnik da znać o tem Nayiaśnieyszemu Pa­
n u ,  a  w t e d y  Jego Cesarsko - Kró l ews ka  
Mość  nieomieszka polecić swemu Ministro­

w i  w  S z w a y c a r y i ,  dopomnienia się o w y ­
danie ciała Kościuszki  osobom do odebra­

n i a  wy zn a cz o ny m .
u ■ j  • 32 L is topada  „W  M os kw ie  dnia 4 Grudaia 1817 r.

( pod. )  Ig.  Sobolewski.

IJi
Z  Moskwy dnia T|  Grudnia 1817.
D o  JMPans Z e l t a e r , byłego Ministra 

Rz ec zy ps sp o l i t ey  Sz ws yc ars k i ey  w Pary/u,  

”  Pośpieszyłem przedstawić C es ar z o ­
w i  i  K r ó l o w i  Jmci ,  memu Miłośc iwemu 
P an u ,  l ist ,  wktóryhn W.  W C P a n  doD osisz 
e  śmierci Jenerała Kościuszki,  ^

”  Z  upodobaniem Jego Cesarsko 
Kr óle ws ka  Mość odd aw ał  zawsze sp raw ie ­
dliwość rnęztwu,  w sp ani a ło m yśl ne m u po ­
święceniu się,  równie  i charakterowi  wie l ­
kości i prostoty , iakie zna mio now ały  tego 
walecznego  i cnot l iwego Obrońcę Polski .

”  Cesarz  i Kró l  Jmć dzieli  powsze­
chną ż a ł o b ę , iaką śmierć Kościuszki  roz­
postarła w  Jego oycz.yźnie; memniey  ob ­
chodzi  G o  szczerze ż a l ,  iaki  Mu W .  W C P .  
z a  pośrednictwem moiem w y n u r z a s z . ”  

P r z y y m  W .  W C P a n  zapewnieniećfec* 
Miaister Sekretarz Stanu Króles twa  

Polskiego.

(pod.)  Sobolewski.

C Z Ł O W I E K  S P O K O Y N  Y  i 

Z niezn nośnym na Górze S. Bronisławy.
Homo sum humani nil a jne alienum pute 

Terreolitis.

Tow ieśó w spółczesna.
Na Gó rze  S. Bronis ławy  pod K r a k o ­

wem,  niedaleko L ip y  Pani Zam oyskiey ,  0- 
brał sobie od nieiakiego czasu mieszkanie 

tam iakiś n ieznaiomy , który  iedynie  dla 
piękności czarującego w i d o k u ,  co się z tey 
G ó r y  widzieć  daie i z niewielu w  dokami  
w  Europie po rów nan ym  b y d z  może n prze­

ł o ż y ł  to mieysce nad inne iak p o w i a d a ł ,  
a znalazłszy przy K a p l i cy  mieszkanie P u ­
stelnika d o n a i ę c i a ,  gdyż teraz iak  w i a ­
domo Pustelnicy to w  P a r y ż u ,  to w W a r ­
s z a w i e ,  to w Krakowie  przem eszkiwaią j 

p i rzy mat  pozwolenie od rządu tam miesz-
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ksć.  Jest to C z ł o w i e k ,  k t ó r y ,  ani Pustel ­

n i k a ,  an* F i l o zo fa  w ie ku ,  niechce p r z y ­
biegać na z w i sk a ,  i po prostu n a z y w a  się 
Jukundus,  pełen doświadczenia i posiada- 

ipcy  wielką  znalom ość ludzi  i siebie ; pr zy  
iemna i  czers twa starość niezatarta w i e g o  
oczach i t w ; r z y  charakteru męztw a  i skro- 
innos’ i z lączoney z p o n u r ą  czasem melan- 
chol i ią ,  a mowa iego z słodyczą i wz ga r­
dą n ie szczęść , ktÓTe mu się z d a r z a ł y ,  na 
przemut iy  przenika serca s łuchających go, 
a ztamtąd przechodzi  w  ich twarze.  — —  
Schroni ł  s'ę iak po w i a d a  od świata w i e l ­
kiego,  który on n a z y w a  m a ł y m  nie dla 
t e g o ,  że by  na niem sino ż y ć  nie um ia ł ,  
lub n iemógł ,  albo go ' n i e n a w i d z i ł , ale ie- 
dynie d la  t e g o ,  aby uniknąć m óg ł  ustawi­
cznych R e w o l u c y y  , które we wszystkich 
t ra iach  Europy.pr<ebv w a t  musiał  ; ch c i a ł ­
by  iezeli można iak okręt sk o łatany  tylu  

burzami iwiatf t  po l i ty czn ego ,  gdzie aportu 
spokoytiego [stanąć. Ustawiczne bu nt y ,  

z ł o ś ć , a naJewszystko  g łupstwa m ay t k o w  

w y r z ą d z a n e  s w y m  sternikom , częste z a ­
tapiania  z ludźmi całey B u d ow y  iakie w i ­
dz i a ł  na tym  Oceanie pol i tyczn) m lak 
mu się n a pr zyk rzy ły .  Nierosl ropność , nie- 
doświadczec ie  i nieograniczone umysły  
sterników; tudzrei  upór ich i  nieumiejętność 
w s tyrowaniu Wie lk iego  Okrętu Ś w i a t a ,  

przy  którego St),rie i oa się nieraz znay-  

d o w a ł ,  tyle iego zg nę bi ł y ,  ze mu nie 

wiele  iak po wi ad a  zostaie czasu do poku­

ty i spoczynku.  Zdaie  mu się, źe ws zy ­
scy L u d zi e  i Urzędnicy  są tacy  iak  ci 

m a y l k o w i e ,  a w s z y s c y ,  a w s z y s c y  R z ą d ­
c y  tak ci s t er n i cy ,  i iak o n , i to iest ie« 
dna w a d a ,  którą przy  p e r w s z e y  rozmo- 

i  nim zda rzy ło  mi się sportrzeęlz,  a 
£9/  °  ńiey zacząłem m ó w i ć ,  m sm  ich 
Więcey bo iestein Cz ło wie ki em  ed po w. e-

dział  mi z łagodnością.  —  S ą d z ą c ,  ze iest 

Mizantropem , zacząłem gadać na  R o d za y  
ludzki w  ogólności ,  ze za pew ne i nn iako 
Cz ło w i ek i n u s i a ł  się pr zyk ład ać  do t yc h  burz 

p ol i ty czn yc h.  Hieochybnie,  odpowiedział*,  
b o m y  Lud tie podobnie  iak ba łw a ny  mors­

k i e ,  co iedne drugich u o p y c h a i ą ,  i Często­

kroć mimo wo l i  naszey  i bez przekonania  
mocą ducha cz a s u ,  k tóry  nami rządzi  p o ­
ciągani i popychani  ie s te śm y ; ale W P a n  
widzę  iestes Mizantrop rzekł  na k o ń c y . —  

Jestem pomimo wol i  odpowiedziałem.  —  
Jesteś VTPan Pat tyo tą  to iest k o c h a ią c y m  
O y c z y z n ę ?  — jestem z własnego  p rze ko ­
n a n ia .—  Jakże się może zg dzić Mizantrop 

piia,  to iest nienawiść ludzi z miłością O y -  
e - y z u y .  —  Jak przy iaźń dwóch A d w o k a ­
t ó w  , co przec iwko  sobie w  dobrey sp rawie  

s t a w a  ą . —  Potrzeba m ó w i ł ,  F a m  liią s w o ­
ją więcey kochać niż siebie, O y c z y z n ę  wię-  
Cey  niżeli s w o i ą  Famil i ią  , a r o d z a y  ludz­
ki więcey  niżeli O y c z y z n ę ,  i k i żb y  to 

b v ł  Patryota  z W  P a n a ,  c h y b a ,  żebyś by l  

z tvch gatunku P a t r y n t ó w  , k t ó r zy  nod 

pozorem Fa tryotyzmu  ty le  nieszczęść i  
gwa ł tó w we  wszystk ich  kraiach E u r o p y  
stali  się p r z y c z y n ą , ile niegdyś pod po zo ­
rem Religii  zostawil i  ś ladów okrucieństw 
D u c h o w n i . —  Lecz  powiedz  m i ’ sz: n o w n y  
Jukuudzie,  za  cóż l u d z i  każesz nam tak ko­

c h a ć ,  kiedy się zastanowić rac zys z  nad ich 

o b ł u d ą ,  ich z ł o śc i ą ,  i ch ok ruc ieństwem,  

ich chytrością , pods tę pam i ,  n iewdzięczno­
ścią. zgoła nad tysi i^zpi  mi i nieprzel iczo-  
nemi wadami .  — P r a w d a ,  ale oni są tak 
s t w o r z e n i , to iest ich naturą właśnie ,  t i k  

iak iest naturą ognia,  ze ^>aii, kamienia ,  

że t w a r a y ,  d y m u ,  ze idzie w  górę. —  A  
więc z a  cóż mi T y  każesz (akie s tworze­
nia m;ło w a ć .  —  L e c z  dla czrgoż  i ch nie­
nawidz ić  a n i e w y b a c z a ę ,  gdy  przypora
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ńieć sobie r ac zy sz ,  żeś z ł e /  samey  gh ny ,  
ca  i o n i ,  a  potem cz y l i i z  ludzie ni s s ą  

t a k i e  d o b r e m i , c z u l e m i , dobroczynnemi  , 

statcmi ,  i czy U ż tak ie  te przymioty  nie są 
ich Datura rowaie iak i tamte. —  T a  r o ­
zumna Repli fc i ,  a  bardz iey  strm o ad ho- 
m incm , przj  po mn.a ła  mi moią d ew iz ę :
”  Jestem C z ł o w i e k i e m , a  wszystko  co na­
turę ludzką składa nie iest mi obcy m.  Ter-  
rentius. —  Ja C-ehie uliczę z tey Mizaa- 
t io pi i ,  która iest chorobą.  Ż e b y ś  się prze­
to u siebie samego gor sz ym  by dź  niezos 

Iszt,  i siebie samsgo  nieprzestał  sz a co w ać  
powiem C i ,  że nie tak  iak namiętności  n a ­

sze są nieprzyiaciełe nas s a m y c h , prze* 
ciw którym uzbroić się po w i n n i śm y,  są to 
Nętki zas tawione  od nrrfości własney , a 

na\ większy  m nieprzyiacieiem iest C z ło ­
wiek siebie samego. Hiszpanie zw yk l i  
mawiać  aa Doczątku ijswoich rannych M o ­

dl i tw. . ,  P a n u !  z a c h o w ą y  mnie odemnie 
samego, ,  tę VJod!itwę maią od iednego , ze 
swoich P r a w o d a w c ó w ,  który w j d z i , ze 
P r a w o  C y w i l n e  i Kryminalne  niepotrafi- 

ł o b y  zay ść  tak d a le ko ,  a że b y  go p r z y ­
musi ło  do tege , co sobie iest winien sam 

Cz ło w i e k  względem siebie samego z a c h o ­
w a ć ,  dla tego P r a w o d a w c y )  co to m y ­
śleli P r a w a  bez zasad  Rel igiynych two­

r z y ć ,  C 1 którzy ch c i e l i ,  a by  Rząd  i Pra­
w a  Religii  i m p o n o w a ł y , C i  którzy  myl-  
Ifie biorą Religiią i Duchownych płatnych 
za status in statu,  iak eg o k o i w . . k  Narodu 

P ra w o d aw ca m i  oni byl i  i są , nieznaią lu­
d z i ,  nieznaią s iebie ,  a nakoniec cóż się z 
niemi stało,  Otwórzmy Księgę Historyi  
w s o r  tcześney lub daw ney  , oto sami  siebie 

zgubili., a lbo  Naród wtrąci l i  w przepaść 
w r a z  z iego S ła wą .  —  Ale przyznać mu­
sisz ł a s k a w y  Jukundzie,  że niewypada  w  
dobrym HzącUie, ażeby  Duchowni  imp ono ­
w a l i  R;ądowi-  P raw da ,  to ich na leży  wró-
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cić do zasad 1 yros ioty  p ierwiastkowego  

Kościoła,  oddać Bo u co iest Bo sk i e g o , a  
Cesarzowi  co >est Cesarskiego ; z g a d z a m  
się,  lecz n i ec h ei a ł b y m , żeby  Rząd  im po -  
n o i o w a l  R-l igi i ,  iey przepisom św ię ty m  od 
Boga d a n y m ,  a zo te m  że by  nie im ponował  
3 ogu,  odstąpienie bowiem od tey  za sad y  

rozklei  T o w a r z y s k i e  związki  i p r a w a  uie« 
d j i ę ł n e m i  uczyni.  —  A  od czegóż dobry  

R z ą d ,  P o l i c y i a ,  K ry m in a ły ,  Oś wiecenie  
w e k u .  —  Dobrze,  toby trzeba każdemu nie­

mal  Cz ło w i e k o w i  dać P o l i c y i a m a ,  lub 
każdego Cz łeka  robić F i lozofem wieku.  

;* też to wasze marzenia fi lozoficzne na­
robi ły  po międz y  ludźmi  płaskiego sposo­

bu myślenia ty e ba ła m u ct w ,  że Religiia 
upa da ,  Ba łw oc h w a ls tw o  podchlepców Lu 

d u , którzy  chcą , albo n.m r z ą d z i ć , albo 

go z ł u p i ć , pod pozorem l ibera lnośc i , p a ­
t r i o t y z m u ,  wolności  z d a u i a , ktćremi, ,  to 
iak na wędkę pospols two ł a p i ą ,  zacz yna  
sw oie  p a s o w a n i e ;  zgo ła ,  źe tak m ożna  
nadużyc ia  i F an aty zm u  Liberalności.,  no­
wego  ducha  czasu d o w e ś ć ,  naocznemi przy ­
k ładami  od 28 l a t , i a k i c h  n»m o naduży­
ciach' Religii w  wiekach daw oi ey sz y ch  Hi- 

storyia  okropnie/zych niezo\tawiła śla- 
oów.-— Podczas tey m o w y  starzec zda wa ł  
się coraz b y d ź  z ^ w s z y m ,  a oczy iego peł­
ne gieniuszu podobnym mi go do Moyźe-  
sza  cz yni ły  i by o ay m nie y  mu m o w y  iego 
ńieśm-ałem przerywać —r A n i ,  m ó w i ł  da-  
ley  , L ib er a ln o śr ,  ani Religiśa n iepowinuy  
s ł u ż y ć ,  za instrument tak d ś » nemu D u ­
ch o wi  c z a , u ,  iako też i nowemu do z ł y c h  
zamiarów , ale do szczęścia i pokotu lu­
dów , iezeli chcą co P ra w o d aw cy  odmie­
nić w zasadach Liberalności,  niech się r a ­
dzą D u t h a  czasu , ieiel i  co w Religii im 
się niezdaie odmienić ,  winni się rad ;ć 
Ducha  R el ig i i , i d 'a  iego to  dawn umieli  
ten oddział  za cn ow ar ,  kiedy Hk zrobili w  
prawach nieu!e>iłemi v ł < d zy  N a v w v ż s z e v  
Tr yb una ły  Duchowne iak i T r yb un a ły  
świeckie.  A
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2  JPdrszaw y d . 25 Sfyeznjjj,

Obwieszczenie Deputacyi Senatu,
Stosownie do W y r o k u  J. f ,  Mci Pana  

Naszego Miłośc iwego  pod daictn 17 C z e r ­
w c a  rg i7 roku: O Szlachectwie i  T y t u ł a c h  
honoro wy ch , w y zna czo na  podług ar tykułu 

19 tegoż W y r o k u  D e pu t a cy ia  Sebatu roz­
po czę ła  czynnośc i  swoifc; r ac zą  zatem 

J W t V .  i W  W. O b y w a t e l e  u ż y w a i ą c y  z a ­

s z c z y t ó w  i T y t u ł ó w  hono row yc h p r a w a  
i d o w o d y  u żyw ani a  onych  w  kancelaryi  
Senatu s k ł a d a ć ,  a to b y  sprawdzone  w  u- 

worzo ae y  po temu księdze wpisanemi  z o ­
stały.

P. S. Wszys tk ie  W z W y i  pomienio-  
0ę d o w o d y , i pap ier y  , przesyłane pocz­

tą powinny  b y d ź  o p ła co n e ,  to iest frank o , 

inaczey bo wi em  odbierane nre będą.

V» W a r s z a w i e  dnia so Stycznia  1818 r.
B ie liń sk i, Senator W o i e w o d a ,  iak o  

P rez yd u iąc y  w  Deputacy i.

N iem cew icz S, S.
Z  Petersburga d. 30 Grudnia d  k.
Dnia  *5 b. m. w  dzień Bożego 

r o d z e n i a , iak o  poświęcony  pamiątce o s w o ­
bo dzenia  Ro ss y i  i w y pę d ze ni a  n ieprty ia-  
<«iela>, w  kościele Panpy M a r y i  Ra zańskięy

' L‘ ■ "  •'  ,

i  w e  wszystk ich innych kościołach tutey- 

s z e y  s t o l i c y , o dp r a w i ły  się uroczyste  d z i ę k ­

czynne  mbdły  i śpiewane było T e  D eum . 
Strzelano z dzia ł  twierdzy.  W ie cz o r em  

miasto  b y ł a  oświecone.
Z Londynu d  14 Stycznia.

Angielski  Konsul  w Algierze , P. M a c .  

donald , pisał  do swego ajenta w  Flimucie,  

co nas tęp uie :—  ”  D e y  tuteyszy przeniósł  

s ię ,  iak w i a d o m o ,  z  zniczmiernemi  skar­
bami  do za m k u ,  który nad miastem go 

ruie,  i kazał  go iak naymocniey  obwaro.  
wać .  Ztamtąd natrząsa się z sw oic h  nie­
p r z y j a c i ó ł  , i  kazał  publicznie ozn ayo nć  , 
i i  nie wiąże  go żaden z z a w a r ty c h  przez  
iegopoprzedników traktatów, choc iaż  o b i e­

ca ł  ich dotrzymać.  Zakazał  koniulóm pod 

zagrożeniem ucięcia g ł o w y  wszelkich w 

iey mierze czynić sobie przełożeń.  Nie­
d a w n o  g a  czele 400 j an cz a r ów  powsta ł  
przeciw niemu c z ło w i e k ,  którego mienią 

b y d i  p r a w y m  następcą rządu * lecz z w y -
cięży ł  g0 , j e nieznanem u B a r b a r y j c z y -  

fców umiarkowaniem zamiast  z a m o r d o w a ­

nia g o , dar ow ał  mu ż y c i e ,  odesłał  go na 

stoiący w porcie Tunetański  okręt ,  d a ł  
BH  Łijoo piastrów.pieniędzy na podr oż ,  i



V  I
p r z y  odpfynie&iu k a za ł  go wy strza łem z 
dz ia ł  pożegnać.  „  ■

Rossyyską  eskadr;  wstrzyrauią dotąd 
pr zec iwne  wiatry  w Spi thead.  P. Bura o d ­
p r o w a d z i  ją z ki lkunastu przewozowemu 
• tatkami  1J R a d y x u ,  zkąd przy wie z ie  do 
Angli i  R o ss yys ki ch  m z y t k ó w , a potem ich 
do Ro ssy i  odwiezie.

Dla rządu Pruskiego otworzona  tu z o ­
stała przez Bankierów Rothschild i Baran-  

don p o ży cz k a  g mili. f. szt. na 5 od sta 
do sptaceaia w $6  latach.

L as  Cases miał  z w y s p y  S. Heleny 

oproczj  listu i w ł o só w  B o m p a f te g o  p r z y ­
wieść plan L on gw oo du ,  t u d i i e i  listy do 

iego braci ,  kr ewn yc h  i Jenerała S a w a r y  , 

co wszy stk o  .odebrane mu w D o w r - c  z o ­
s tało f  i

N a d z w y c z a y n a  rządowa M ex yka ńs ką  
gazeta oznavmira następujący list P u ł k o w ­

nika Don Fr.  de O r i n t i a  do Wicekróla 
M ex yk n , L j d  Rusz  dę Apo  iaca , pod  J .  

27 Paźd2. o godzinie 8 w wieczór l 8*7 1 

Si lao : — Z naywiększą radością życzę  I W ,  
Panu szczęścia,  iż dziś o godzinie y z d r ay -  

cę Mina 225 iego w s p ó ln ik a m i . w w ą w o ­
zie Vena di t o ,  należącym do wsi  T l ochi -  
quera,  gdz ie  z n a y d o w a ł  się z zoo  ludzi , 
których pi zwie  p o ło w a  zabi tą została,  z a ­
brałem w ltewolą.  P o m i ę d zy  zabi tet j .  
znayduie się buntownik  Piotr  Moreno t 
którego g łowę  do mi ast a  tuteyszego  pr zy ­
wieziono , & c . ,, ( P o m i ę d z y  poym ane m i  

zn a yd u u  się dwóch Herretas,  ieden F ran cu z ’ 

ki i ki lku iunych of f i cerów.

Z Frankfortu d  17 Stycznia.
Kro.  Pruski  t a y a y  poselstwa R a d c a ,  

P. Jordan,  iadą c  z  Wiednia  p r r y o y ł  tu 
l rz tz  Norembergę , i tego /samego dnia 

poicchał  t i \ i  dw f to bl e nu  do  Xcia  HUr-

>? xdenberga.  —  Poseł  Rro.  Pruski w  Darm* 
s tadtcie,  P. Otters tadt ,  po ic ch ał  także d<? 
Xcia  Hardenberga ,  k tóry  mieszka  w  z a m ­
ku Snger* 0 4  godzioy drogi  od Rpbleatz .

Nie podpada  żadney  wą tp l iw oś c i ,  iż 
rzecz o w o y sk u  związku Niem>t.K'egy z'a 

14  dnt wzię tą  zostanie pod rozw>'gęi W )4"" 
m u . — Z a  14 dni sp odziewany  tu iest u- 
powazniocy  przy S ey m ie  zw ią z ku  Niemie­
ckiego poseł  Hiszpański  —  Przy Ces, Ros-  
syyskiem poselstwie przy  S e j m i e  N-etnie- 

ckiem oprocz P o s ł a ,  Barona  -A nsteiten , 
znayduią  się Hr. W o r o n c o w ,  iako k a w a ­
ler poselstwa,  Radca stanu Creidemann,  
R a a ca  kollegialny F a b e r ,  i t. d.

r i y i ć z d  ztąd L as  Cases od w le cz o ny  

został  iak się zdaie do kilku mięsiecy.
W y ż s z e  władze miasta  tuteyszego 

trudnią się teraz oznaczeniem praw i sto­

sunków wsio w HAleiącyoJh do wolnego ną- 
szego miasta , o sw o b o d i  snia ich od d a w ­

nych  n c i ą i i j w o ł s i , a  miano w c a oznacze­
nia u ni p r a w n e y  drogi  do j dochodzeni  a 
j w o i c h  p o k r zy wdzeń.

Z  B rurelit d. 15 Stycznia. ) 
Kró lewicz  Następca tronu oc ze k iw a ­

ny tu iest d. *0 b. m. a a  p o w r ot  z Hagi.

W sz yst k i e  idące tu exem pla .ze  p i ­

sma P. Schfcffera zosta ły  na granicy Fran­

ci. i k i e y  zat rzymane  i do P ar y ża  zwróco­

ny
K o z a c y  oswoil i  się badrzo  z k l ima­

tem ^raocuzkiem i dopomaga  ą robot  rol­

niczych.
Z a  powrotem Xcia  Wel lingtona z  Pa­

ryża  do g ło wu ey  kw a te ry  C a m b r a i ,  udał 

się tam d o w o d c y  koatyniensow Duńskie­

go i Saskiego^ a inni *ą oczekiwanemi .
W Królestwie naszem urządzone w  

krotce bydż  maią  d w a  pułki morskie ,  k a ż ­

d y  po 3090 lud z i .
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R r ó l  i b o »  u cierpi napady Chirsgryę

ale b y w a  wszelako wa  M s z y  i pracuie z

X  w  V
Hiszpańskich,  przyczepu e ś w i a t f c z y ł , Jf 
jeśl iby te osady u z y s k a ł y  swoią  n iepod­
ległość , Zjednoczone St a ny  nie p r z y y m ą

Ministrami.  Op egd ay  przy  iął  Pos ła  Pruskie- od nich i a d n y c h  innych korzyśc i ,  tyl^a

takie,  iakie będą jdla wszystk ich innych 

aayodow oznaczone. Co  do u kła d ów  z 
Hiszpanią,  względem tamowanego A m e ­
rykańskiego handlu i zabierania ley ku­

pieckich  okrętow,  spod ziew a się Prezy-  
dent pomyślnego  w y pa dk u ,  W y s ł a n i e  de 

p o łu d ni o w cy  A m e r y k i  kommissarzow nie­
ma,  podług iego oświadczenia,  innego ce­
lu, iak powzięc ie  wia domośc i  o ws zyst -  
kiem, co tytko tyczeć  się może przy jac ie l ­

skich s tosunków i handlu Z jednoczonych 
Stanów z tym kraiem,  ile neutralność d o ­
zwala.  Obraz|wewnętrznego położenia,który  
Prezy dent wy st a w i a ,  iest bardzo pocieszają­
c y ,  i rząd po kosztowney w o j n i e  będzie 
w  krotce mogt  z m n ie y s z y ć  p o d a t k i . —- P o  
przeczytanie  tey m ow y,  r o z ka z a ł  ią senat 

W liczbie 2000, exem pl arz y  w y d r u k o w a ć .  
W y z n a c z e n i  iak  w y  i e y  do p o łu d n i o w c y  A- 

m er yki  kommissarze s ą P P . R a d n y c ,  Gra ­
ham i Biand,  i w r a z  z sekretarzem sw oi m  
Brackendrige,udali  się d,23 L is topada  z Ba l -  

t imoru na mieysce swoiego  przeznaczenia.

go Hr. Goltz ,  który oddał  mu list od swoie 
go Monarchy ,  z doniesieniem o zaślubieniu 
się Xc ia  Pruskiego F r y d e r y k a  W i lh e l m a 

Lu d wi ka  z X>ęzniczką Wi lhelminą  L u d w i ­
ką Anhalt  Bernburg.

*T * . '
P r o p o z y c y i a  P, L,aisnr de Vi l leveque ,  

wzg lędem d.óbr po emigrantach,  zatrudnia 

od w c zo ra y sz a  izbę Deputowanych.

Z  Wasingtonu U. 8- Grudnia,
Zebranem  w dif 1. ,b. m. obu izbom 

kongresu, PrezydeBt  2 iednoczonyeh S t a ­

nów połnocney  A m e r y k i  P.  Monroe,  po­
słał  w d, a. z w y k ł e  poselstwo,  ktpre iedna 

% gazet  tuteysz/ch n az yw a nayzupełniey-
gzą i n a jd osk on als zą  mową,  iak:cy od w i e ­

lu lat  tu nie czyta no.  Opisuie  ona z e ­

wnętrzne i wewnęlrzDe stosunki Z jedno­
czonyc h  Stanów,  i w y r a ż a  niezmysloną 

chęć utrzymania pokoiu 1 sppkoynosci .  

Z ł o ż y w s z y  Prezydent  kpngressowi ż> Cze­
s ia  względm szybko wzrsstaiącey po m yś l ­
ności  Z ied ooc zop ych  Stanew,  zwraca  le ­
go uwagę  na stosunki tychże  Stanów z 
W .  Brytaniią,  i e d y n e n i  w Europie M o c a r ­
s twem,  które przez swoie w A m e r y c e  po­
siadłości  i handel navwię<ey ich obcho- 

chodzić  może.  Co ostatni traktat pokoiu 

Wątpl iwem zostawił ,  załatwionem pomię-  

d . y  obiema Mocarstw ami  w przj  iaciel-  
skim sposobie zestało.  Drugiem z wa -  
żn ie y sz y ch  przedmiotów,  o których Fre-

D aniesienle Teatralne.
W  Sobotę,  te iest dna ygo Miesiąca  

Lutego b. r, Na  Bentfis L u d w i k a  W oro le­

s k ie g o , dane będzie Dr am a No w e R y c e r ­

skie Historyczne,  z Dz ieł  Augusta Kotze.
bue w 3 Aktach M ar sz a m i  J a nc zar sk ie j  
Muzyki ,  przekładania Bz nef isant a , pod 

aydent mówił,  b y ł z zachowania iestnayści- Nazwiskiem : K r z y ż a c y  cz y l i  Zamurowa- 
aleyszeysza ńeutralność w  woynie  w  osadach nie .Zakonpicy.

D O N I E S I E N I A .
W y d z i a ł  Do chodów publ icznych i Dóbr  N a r od o w y ch  w Senacie R z ą d zą cy m  

° it k N i e p od le g ł eg o ,  i ściśle Neutralnego Miasta K rak ow a 1 Jego Okręgu 2 m o ­
c y  Uchwały  Senats  z dnia 22. b. miesiąca,  podaie do wiadomości ,  iz  pieniądze t y t u ­
łem wkupnego z Dó br  N a r o d o w y c h  na w i e c z n ą  Dzierżawę  urządzonych,  w  Summie
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złpol:  36,358. gr. Ś- dotąd wpłyniónfe i i eszcre w p ł y w a ć  m ai ą ce ,  przezna ct onę  są do  
Wypożyc zen ia  za Opłatą pro arie/i 5 - J  top,  rocznie,  pod warunkiem u l i k o w i n i a  ony ch  
nie inaczey iak a a  Dobrach n ie ruchomych w krain M--Krasowa i Jego Okręgu le­
zą c y c h  Ż y c z ą c y  sonie 2 teg<> korzystać,  zechcą się zgłosić przez pismo do t V y , Lz ia lu  
D o c h o J o w  4*11 Aiczay ch,  w y r a z a i ą c  Summę zaciągttąć się maiacą p r z y  Wymienieniu Re­
alności', a a Irtorejr m o g ła by  b y d ż  zaiiy poteuowaną,  oraz dołączeniu  eićtraktu T a b u l a r ­
nego, s u n  teyże Realności  udowodni  tiącego,  O  innych warunkach wiadomo-ić W W y -  
■u2,ole udzieloną będzie.

W Krako wie  dn a 23 St y czn  a  1818.
Litwiński. S. P.

Gadom ski, S. W-
Assesor T r y b u n a łu  Ć y .  I. 'ost. W o iew o d . Kr ak o ws ki eg  o W y ro ki em  Tr yb un a łu  t e ­

goż w sprawie  W, r ia ryanny  Cieaskiey  Pan ny  dolelniey O.tL. P. w  R a ch w a ł  i w i c a c h  
Powiec ie  Szkalbim erskim G a  arodzie Miech iwskim IWoiewod. KrakoWskirn , tudzież A- 
polonii  z Cieńskich W -  St in  s ława  Gostkowskiego  Mał żon ki  w Assystency i  tegoż dzia ła-  
iącey W By dhuie  Powiecie Olkuskim \Voiewod.  Krako wskim zamieszkałych  t przec iwko  
W .  Mohece z L e s i ó w  Cieńskiey po me gdy  Stanisławie C>ea?kiin Pozosta łey  w d o w i *  
swoim niemniey nieletnich Apol inarego ,  S e w e r y n y  i Zenony  C eńśkich z niegdy Stanis ła­
wem Cieńskim spłodzonych  dzieci opie koń cz ym Jmien em cz yn iąc ey  w  Doi rach RachwałO- 
w ica ch  Powiecie Szkalbimierskim Woiewod.  K r a i t o w i u m  zamieszkałey o d - ia łm a i ą t k u  po 
niegdy Kaz i mie rzu  Ci eńik .m pozostałego w  dniu 20 Styc zn ia  18<d r^ku za p a d ły m  
De legowany  pod. ie da wiadomości  iz dobra Rachwa łow ice a p r z y l e g ł o ś c a m i  F ii ipo-  
wice  w Po wiecie Szkalbimiet  skim W oi ew od .  Kr ako ws ki m  położone od miasta  K o s z y c  
ćwierć  mile od O p a t o w c a  iiiil a i e d b a . a od Wis ły  ćwierć mile odl tgłe  przez  Bi e­
g ły ch  do summy 1.33,816 Złp,  w monecie Srebrney grube y Cou^ant o sz a c o w a n e ,  nie1- 
mniey  Dobra IVoysławice w tyrtiże Powiec ie  i Woiew od.  j fo łp i one  od K o s z y c  mila i t -  
dna od Wisły  mila iedna a od K ra k o * a  pięć mil od ległe ,  Urzędo wn ie  do Sum my  
167044 Żłp. 30 gr. wm onecie  iak  w y ż e  v ocenione,  przez Publiczną  l i c y t a c y ą  sprzeda­
ne będą i termin do odbycia t a k o w e j  i przysądzenia  przygotowującego  W y r o k i e m  
p o w y ż e j  powoła r.ym na dzień dziewiąty  Marca r, o,J 1818 iest o goJTn ie  dz iewiąty  zra-  
na wy zn a cz o ny m  ż y c z ą c y  sooic nabyć takowe Do br a  maią sie s * w i ć  przed Podpisa­
n y m  do tey czynnośc i  w y z n a c z o n y m  w Krako wie  przy  U i j c j  Grodz ii iey  Pad  L .  106 
it mieyscu Posied-eń. T r y b u n a ł u ,  opatrzeni  w  dziesiątą część iako v s di u m  w  dniu iak  \  

w y ż « y  ozn aczonym,  o innych W aro nka ch  można się dowiedz ieć  w ka ac e la ry i  W go  Pi ­
sarza Tr ybunału .  W K r a k o w e  dnia 24 Stycznia  r. 1818.

Krzyżanow ski. A s .  7 ryb.
W-es Korytnica z przy ległościami  ' i z i a y , i Rac ławiec  w  W oj ew ód zt wi e  K r a k o w ­

s k i m , Powiec ie  S z y d ł o w s k i m  o dwie mile od Pińczowa l e ż ą c a ,  J V.  Stanisława Hra­
biego Szaniawskiego dz iedz iczna ,  iest każdego C . a s u  ha prze-daż. Dobra  te m a i ą G r u a -  
ta w y b  irne , Łąk i  obszerne i Lassy  dostąteCioe,  Fo l warków,  z nalezącemi  do oich P o ­
lami  iest t rzy .  Ż y c z ą c y  sobie nabyc i a  Dob,r t y c h ,  chcąc p j w z ią ś ć  Wi ado moś ć  o szcze­
gółach s tanowiących  Jch ku pn o ,  oie.ch śię zgłosi  do (Dziedzica Ony c h i e  JW. Stanisława 
Hfabie‘gb Szaniawskiego mi e-z la i ąc ego  w Krakowie  w  D o m u  w ł a s n y m  przy Ul iey  
G r o d z k i e j p o d  Liczbą  lgo.

P o d a i e s i ę d o  publ icznej  w i a d o m o ś c i ,  iż dnia 27go. Lutego 1818. R o k u ,  w Kr ako,  
w i e  na Ul cy Braćkrey pod Liczbą  144. sprzedane będą za gotową Srebrną zapłat* ,  
Srebra J w .  E w y  z Bukowski  ey Kurriożewski następujące: Pudełka mnieysze 1 w ię ks ze ,  
R a m i  do Z w ie r c i a d ła ,  L ichtarze ,  Ł y ż k i  mnieyszey i większey F or m y  , G r a b k i ,  Sitecz> 
kd, Chęć kupieoia maiąc 3 -chcą s f  w  oznaczonym m.eyscu i czasie znaydować ,

W Krakowie  <X 29 Stycznia  i 8 ' 8  Roku.
K arol G rytiń sH  Sądowy K&niornik.


